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skiego.
Lwów, 19 lutego. (PAT.). Na wiecu 

Bezpartyjnego Bloku, (którego przebieg 
podajemy na innem miejscu. — Red.), 
wygłosił dziś p. minister przem ysłu i 
handlu Kwiatkowski dłuższe przemó­
wienie :

W  ciągu ostatniego półtora roku u- 
czyniła Polska prawie w e wszystkich 
dziedzinach znaczny i widoczny krok 
naprzód. Byłoby to jednak nierozum- 
nem i płytkiem ujęciem spraw y, gdyby 
chcieć zapisyw ać te rezultaty w ł ą c z ­
nie na rachunek Rządu. Jest to rezultat 
pracy i w iary społeczeństwa w e w ła­
sne siły, jest to rezultat pozytywnej 
pracy zarówno dzisiejszych zwolenni­
ków Rządu, jak też jego przeciwników. 
Równie jednak obiektywnie należy 
stwierdzić, że w  dawnych warunkach 
politycznych w  w arunkach ustawicz­
nych przesileń rządowych postęp ten 
był niemożliwy, niezależnie od osobo­
wego składu Rządu.

Pewien obraz przebytej w ciągu 20 
miesięcy drogi może dać następujące ze 
stawienie w  podane jak gdyby stylem 
telegraficznym.

Opracowano więc. i ogłoszono lub 
przygotow ano do ogłoszenia 400 rozpo 
rządzeń P. P rezydenta Rzplitej a w 
tein tak zasadnicze, jak  ustaw a prze­
mysłowa, o Izbach handlowo-przemy- 
sł owych, budowlana, ustaw a o cudzo­
ziemcach itd.

Zrównoważono budżet, uzyskano 
nadwyżki budżetowe, które Po lska1 w 
swej historii nie często miała, uporząd­
kowano całe zagadnienie walutowe, 
stworzono silny .podkład dla waluty. 
Stan teu umożliwił ponowne odbudo­
wanie oszczędności, kredytu krótkoter­
minowego i zaczątków kredytu długo­
terminowego, wzmocnienie sytuacji roi 
nictwa. Zdołano ożyw ić znacznie ruch 
budowlany. Stopa dyskontowa obniża 
s'ę, obieg banknotów w zrasta, w zrasta 
doidyw kapitałów zagranicznych. — 
Kurs pożyczek polskich na giełdzie w  
N. Jorku wzrósł o 20 do 25 procent.

Objawia się silny - w zrost zatrudnie­
nia. Liczba osób pracujących 2 3. 4 
dni w tygodniu spadła do 1/6 dawniej 
istniejącej cyfry. W zrasta naładunek 
dzienny wagonów z 10.700 w 1925 r. 
na 15.000 wagonów dziennie w  1927 r.

W zrasta nasz eksport z 1.266.000.000, 
złotych franków w 1924 roku do 
1.460.000.000 franków złotych w 1927 r. 
W  r. 1924 import do Polski przedstawiał 
wartość 1.480.000.000 franków złotych, 
a w  r. 1927 — 1.680.000.000 fran tów  
złotych. Ale w  r. 1924 import niezbęd­
nych surowców do produkcji i m ateria­
łów pierwszej potrzeby przedstawiał 
50 prc. całego importu, gdy ten sam im­
port w  1927 r. przedstawiał 78 prc.
. W reszcie co należy uważać za naj­
ważniejszą zdobycz współczesnej Pol­
ski, skonsumowaliśmy na głowę miesz­
kańca w  Polsce węgla w  1924 r. kg, 
w 1927 r. 840 kg, w ytw orów  żelaznych 
w 1924 r. 14 kg, w 1927 r. 27 kg, papie­
ru 2 i pół kg w  1924 r., 4 kg w 1927 r. 
i t. d.

Rozpoczęliśmy inwestycje państw o­
we. Buduje się wielki port w  Gdyni, 
rozpoczyna się rozbudowa nowego por 
tu w  Tczewie, buduje sdę flotę państwo­
wą, szereg nowych gmachów państwo­
wych, rozpoczyna się regulacja dróg i * \ f

W oczekiwaniu na odpowiedź Litwy.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 19 lutego. (G) Z Rygi dó- j ires odpowiedzi rządu litewskiego na 
noszą, że dziś 19 bm. spodziewane jest ostatnią notę polską, 
tu doręczenie polskiemu charge d‘affa. = 0 =

Akademia papieska w Poznaniu.
Przemówienie ks. prymasa Hlonda.

Poznań, 19 lutego. (PAT.) Dzisiaj po 
południu odbyła się w  przepełnionej 
auli uniwersyteckiej akadem ja papie­

ska ku czci szóstej rocznicy koronacji 
papieża Piusa XI. W śród obecnych by 
li. J. E. ks. kardynał Hlond z ks. bisku­
pem sufraganem oraz gronem ducho­
wieństwa, wicewoj. Nikodemowicz, do 
wódca O. K. gen. Dzierżanowski, rek­
tor uniwersytetu, naczelnicy w ładz rzą 
dowych i samorządowych.

Akademję zagaił prof. Gantkowski.
Następnie ks. p ry m a s . Hlond w  dluż- 
szem przemówieniu podniósł koniecz­
ność wzmocnienie ducha katolickiego w

Polsce i bezwzględnego poddania się 
wskazówkom Stolicy Apostolskiej. W 
końcu oświadczył, że Ojciec święty, 
żegnając się z księdzem kardynałem, 
powiedział: Polecam W aszej Eminencji 
Polskę. Niech Polska pamięta o Papie­
żu i za niego się modli. Równocześnie 
przeszłał Ojciec św ięty najserdeczniej­
sze pozdrowienia i w yrazy błogosła­
wieństwa.

Księdzu prymasowi, k tóry  pierw szy 
raz zetknął się ze społeczeństwem od 
czasu przybycia z Rzymu, urządzono 
gorącą owację. Akademję uzupełniły 
produkcje artystyczne.

P aryż . 19 lutego (PAT.) „New Jork 
Herald44 donosi z W aszyngtonu, że ko 
misja m orska Izby reprezentantów  zre 
dukowała rządow y program  budowy 
okrętów  wojennych, zmniejszając li­

czbę krążowników z 25 do 10. oraz li­
czbę okrętów  do transportu samolo­
tów z 5 do 1. Zmiany te maja zredu­
kować odpowiednie w ydatki z 740 
milionów do 283 milionów dolarów. \

Gdańsk. 19 lutego. (PAT) Omawiając 
budżet wolnego miasta Gdańska na r<o- 
wy rok gospodarczy, „Danz. Ztg.“ pod 
nosi, że. nowemu senatowi będzie bar­
dzo trudno uregulować finanse wolne­
go miasta i znaleźć. pokrycie deficytu 
w  tegorocznym budżecie.

Przedewszystkiem  senat będzie mu­
siał załatwić kwestję pokrycia 40-miijo 
nowej pożyczki i kwestję zużycia do­
chodów z monopolu -tytoniowego. W 
budżecie wolnego miasta istnieje po­
w ażny deficyt. Przedewszystkiem  
brak jest 140 miljonów guldenową któ­
re miały w płynąć z tytułu ubezpieczeń

od bezrobocia. Suma ta ple mogła być 
jednak ściągnięta, ponieważ dotycząa 
ustawa nie została jeszcze uchwaloną 
przez se jm gdański. Poza tern do pogor­
szenia się- finansów wolnego miasta 
Gdańska przyczyniło się w wysokim  
stopniu podniesienie podatku obrotowe 
go, uchwalonego przez sejm poprzedni. 
Deficyt z tego tytułu wynosi 4.300.000 
marek.

Zdaniem D. Z. rozporządzenie rządu 
polskiego o-w aloryzacji ceł w  dość 
znacznej mierze przyczyni się do 
zwiększenia dochodów wolnego mia­
sta Gdańska.

Przykładów analogicznych możnaby 
wymienić szereg długi, ale rezultaty o- 
siągnięte po dzień dzisiejszy są bez­
względnie nikłe i niewystarczająco z 
punktu widzenia Zasadniczej tezy, do­
magającej się harmonijnej pracy społe­
czeństwa, Sejmu i Rządu, wytworzenia
i zmobilizowania w  Polsce tylu sil mo­
ralnych w znaczeniu politycznem i tyle 
sił materialnych, aby nietylko zabez­
pieczyć trwałość i całość Rzeczypospo­
lite], ale równocześnie "zabezpieczyć/sto 
pniowy postęp i rozwój pomyślności 
pojedynczych obywateli.

Toteż na przyszłość należy w ystawić
nowy program pracy, należy przede­
wszystkiem umocnić władzę w ykona­
wczą, niezależnie od tego, czy ten, czy 
inny Rząd będzie przy w ładzy.

Pow tóre budżet państw ow y musi być 
rozbudowany stopniow o/A le nie ma to 
oznaczać zwiększenie nacisku, podatko

wego; raczej przeciwnie Państw o mu­
si prowadzić taką politykę, aby coro­
cznie więcej wyprodukować, aby w y ­
tw orzyć tych ludzi, którzy będą gospo 
darczo przygotow ani do płacenia podat 
kó\v.

Są trzy  wieikie cele rozbudowy bu­
dżetu państwowego. P rzedew szyst­
kiem Państw o musi przejąć część inwd- 
stycyj. .

Pow tóre Państw o musi posiadać re­
zerw y kasowe. Musi być stworzona pe 
w na rezerw a, która umożliwi Rządowi 
gospodarowanie z pewną perspektyw ą 
naprzód, która pozwoli mu na zmianę 
dzisiejszego systemu polegającego na 
tern, że minister skarbu wycina na ka­
żdy miesiąc 1/12 normalnego budżetu i 
pozwala ministrom gospodarować w  
tych granicach.

Po trzecie Państwo musi zmienić sy­
stem uposażenie urzędników państwo­

wych. Państw o musi ich dobrze uposa­
żyć. W ystaw iam y postulat rozbudowa­
nia budżetu do takich granic, aby dla 
Państw a można zdobyć dobrze sytuo­
w anych urzędników, bo w tedy jedynie 
można żądać od nich poświęcenia wszy­
stkich sił dla pracy państwowej.

Należy zbadać wszechstronnie sa­
morządy.. Popełniliśmy ten bład, że 
scentralizowaliśm y zarząd państw a 
że przenieśliśmy w szystkie siły akty- 
w oe do stolicy. Trzeba rozbudować f 
utrwalić sam orząd administracyjny, 
sam orząd gospodarczy.

W  roku 1927 i w  tej dziedzinie uczy­
niliśmy krok naprzód. Ma być rozbudo 
waiia Naczelna Rada Gospodarcza ja­
ko węzeł stw arzający pełny samorząd 
gospodarczy.

Należy prowadzić dalej pracę unifi­
kacyjną w  dziedzinie prawodawczej, 
stw orzyć warunki dla rozbudowy kre 
dylu długo termin owego. Idzie w resz­
cie o odpowiednią kulturę gospodarki 
rolnej.

W reszcie ze wszystkich zadań naj- 
ważniejszem to inwestycja, o charakte 
rze moralnym: W yprodukować typ 
nowego obywatela, który gotów by ł­
by zawsze postępować tak, jakby 
s w ó j. psobisty interes staw iał na plan 
drugi a interes Państw a, społeczeń­
stw a na plan pierwszy.

Z POW GDtJ UNIEWAŻNIANIA LISI 
WYBORCZYCH.

I Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 19 lutego. (G) „GazeU 

Warszawska*4 podaje, że unieważnianie 
list dokonywane jest niemal we w szyst­
kich okręgach wyborczych, we w szyst­
kich okolicach kraju, w  stosunku do 
wszystkich samodzielnych list w ybor­
czych.

Z tego powodu odbyły się interwen­
cje przedstawicieli poszczególnych grup 
u generalnego komisarza wyborczego, 
pozatem pełnomocnicy list w ytaczają 
skargi do Sądu Najwyższego przeciw 
decyzjom kornisyj wyborczych.

NOWE WOZY KOLEJOWE III. I II.
KLASY.

W arszaw a, 19 lutego. (AW.) Min. 
komunikacji zamówiło ostatnio w  kil­
ku fabrykach polskich około 100 w a­
gonów kolejowych pasażerskich 11L 
i II. kl. W agony te posiadać będą urza 
dzenia. jakich nie mają koleje zagrani­
czne. A więc. umywalnie z zimna i cie­
płą wodą, apteczki podręczne, specjał 
ne łańcuchy do przymocowywania' 
bagażu. Nowe wagony wykonane bt?- 
da całkowiecie z metalu, przyczepi 
bardzo wiele części wykonano z alu- 
min u rn.

PRZECIWKO LITEWSKIM SOCJOL- 
DEMOKRATOM

Wilno, 19 lu tego .. (AW.) W ładze o* 
trzym ały wiadomości, iż na terenie Wi 
leńszczyzny kolportowane są w  du­
żych ilościach wydrukowane w  Mińsku 
odezw y do Litwinów. Odezwy te za­
w ierają rezolucje niedawno odbytego 
w  Berlinie kongresu komunistów litew ­
skich zwrócone przeciw litewskim  so­
cjaldemokratom, pozostającym irzeko- 
mo jakoby na usługach Polski. Kolpor­
tażem tej odezw y na terenie Wileń- 
szozyzny zajmują się głównie członko­
wie b. Hromady.
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Słynną piękność renesansu, Gic- 
sondę, kiórej zagadkowy uśmiech, za­
klęty w  arcydziele mistrza Leonarda, 
przetrwał wieki, zapytano znów o jej 
tajemnicę. Tym razem zapomocą naj­
nowocześniejszych środków techniki, 
jak promienie Rentgena, ultrafioleto­
we promienie i t  p.

Badania te w ykazały bezwarunkową 
autentyczność .Mony Lizy, czarującej 
widza w paryskim Luwrze. Od chwili 
powrotu portretu tego, po głośnej k ra­
dzieży w  1913 r., do galerii paryskiej 
nie milkły głuche poszepty, że odzy­
skany obraz nie jest oryginałem, lecz 
tylko udatrią kopją'; tego zdania był po 
między innymi znakomity znawca sz lif  
ki, zmarły niedawno Gustayę Geffroy 
oraz inne powagi W dziedzinie malar­
stwa. Utrzymywano, iż na ,portrecie 
brak przeźroczystej czerwieni, ust oraz 
żywości barw, cechujących oryginał.

Z tej''„koniunktury" skorzystał pe 
wien handlarz obrazów .w Paryżu, o- 
głaszając, że „autentyczna Gioconda" 
znajduje się w jego, posiadaniu. W yw o­
łał przez to w i elką *—■ chcć: krótko­
trw ałą — sensację i uzyskał, rozgłos, 
potrzebny mu w interesie. — Tego ro­
dzaju twierdzeniom dyrektorowie Lu. 
wru przeciwstawiali fakt, że na zd ję­
ciu fotograficzneih „G iócoiidyf doko- 
nanem krótko przed kradzieżą,, pod, 
szkłem powiększającem dokładnie za­
uważyć się dają pęknięcia i wyciski, 
odpowiadające lakimże na obrazie, 
zwróconym z Włoch,

W ypadek z „Moną Liza4* wykazał 
dobitnie, że dokładne naukowe zdjęcia 
fotograficzne oddać mogą niepomierne 
przysługi. Toteż dyrektor : zarządza­
jący Luwru, Henri Verye, postanowił 
wszystkie cenniejsze malowidła tamte? 
Szych zbiorów poddać skrupulatnym 
badaniom zapomocą najnowszych me­
tod. Z wszystkich dzieł sztuki sporzą­
dzone będą zdjęcia fotograficzne z za­
stosowaniem promieni rentgenowskich, 
urtraf^ck‘owych c iaz  mikrofotografii.

„Po dci rai je my »ę tracę  — oświad­
czył Yerm? — w podwójnym celu: 
Przedewszystkiem Luwr pragnie po­
znać dokładnie historię swoich obra­
zów, a powtóre zdjęcia służyć będą 
dla ścisłej identyfikacji naszych bez­
cennych skarbów. Skoro posiadać bę­
dziemy tego rodzaju „fotograficzny 
dokument** danego obrazu, jakiekol­
wiek oszukańcze manipulacje nie bę­
dą możliwe".

Rentgenowskie i utrąfijołefowe p ro­
mienie uwydatniają każdą poszczegól­
ną w arstw ę farby, wszelkie uszkodzę-

LALKA HANNY.

MIECZYSŁAW SMOLARSKI. 28)

(Powieść fantastyczna).

(Ciąg dalszy,)
Ukłonił się i odszedł. Hanka łatwo 

dowiedziała- się o nim, iż jest jednym 
z głównych urzędników w  zakładach 
Łąki. Po tygodniu, mimo wszystkich 
jego wyjaśnień, napisała doń, iż 'posia­
da wiele wolnego czasu i prosi o do­
datkowe zajęcie.

Nazajutrz po jej liście dwóch wo­
źnych wniosło do jej biura nowego Re­
mingtona. Inżynier —, jak oświadczał 
jeden z nich — upoważnił.panią sekre­
tarkę do wprawiania się w  daktyło- 
grafji. (C. d. n.L

I znowu cisza i samotność. Młoda' 
pani zauważyła, iż tego dnia i następne 
go Łąka nie przechodził przez ogród. 
A jednali musiało między niemi dojść 
do spotkania,

W  tym półśnie istnienia wśród ksią­
żek, światła, płynącego przez szerokie 
okna i gałęzi ukwieconych krzewów, 
dusza Hanki uspakajała się jednak. Jak 
wspomni epia bezpowrotnych zdarzeń 
ubiegłego dnia, przerwanych słodkim 
odpoczynkiem nocnym, jawiły jej się, 
iCzasem zarysy tego, co przeżyła da­

nia, zmiany i uzupełnienia dokonane na 
malowidłach w czasach, późniejszych. 

W ynik pierwszej próby był tak da­
lece zadawalniajądy, że natychmiast 
podano ją do wiadomości ogółu. O bra­
zem, który tak znakomicie zdał egza­
min „promieniowy**, była Mona Liza 
Leonarda da Vmci. Malowidło to, pe­
wnego dnia, kiedy galer ja Luwru była 
dla publiczności zamknięta, przewie­
ziono w  głębokiej tajemnicy do labo­
ratorium państwowego, gdzie kierow­
nik zakładu tego, Ferdynand Całle- 
rier, przeprowadził odnośne spraw ­
dzania. Studium pigmentów, usku­
tecznione' przy zastosowaniu różnych 
promieni, dowiodło bezsprzecznie, Iż 
obraz pochodzi z czasokresu, zbliżone­

go do 1500 roku, czyli epoki, w której 
powstała „Mona Liza". Nie może być 
zatem w danym wypadku mowy o ko- 
pji, powstałej w czasach późniejszych. 
P rzy  tern stwierdzono równocześnie, 
po raz pierwszy, iż dzieło to przez ca­
ły czas istnienia nie podlegało żadnym 
późniejszym przeróbkom lub popraw­
kom, a zarazem  ujawniono, że mistrz 
zmieniał ' własnoręcznie pierwotny 
szkic kiłkakrotpie. To ostatnie odpo­
wiada całkowicie faktom historycz­
nym, gdyż artysta, który nad obrazem 
tym pracował przez cztery lata, był, 
jak wiadomo, wobec samego siebie 
niezmiernie wymagający i w  dziełach 
swoich dokonywał częstych poprawek.

Człowiek stając wobec takich zja­
wisk v/ przyrodzie, jak pioruny, bły­
skawice, szalone burze, gdy zasobem 
swej wiedzy nie mógł ich w ytłum a­
czyć, uważał je poprostu za bezpośred­
nie objawianie się potęgi jakichś istot 
nadprzyrodzonych, które niemi dowol­
nie władają. Postępy w nauce. mimo, 
że niezdołały nic ująć z emocjałności, 
ani cudowności tych zjawisk, zdarły z 
nich jednak urok tajemnicy. — Tak 
przestał być groźnym i zagadkowym 
piorun i błyskawica i inne zjawiska 
atmosferyczne, ostatnio zaś przyszła 
kolej na zorzę polarną i tak ciekawe 
obieganie wokół kuli ziemskiej fał rs- 
djowych. . .

Zorza polarna źródło swego powsta­
wania ma poza obrębem ziemi, W cen­
tralnym ciele naszego systemu, plane­
tarnego, w słońcii. — Słońce bowiem 
wyrzuca że swej rozżarzonej po­
wierzchni, obok promieni świetlnych, 
olbrzymie ilości elektronów, które do*
tarłszy do górnych w arstw  naszej a t­
mosfery, w odległości mniej więcej 
50 kim. od ziemi, zostają odchylone 
przez pole magnetyczne ziemi niemal 
pod kątem  prostym  ku jej biegunom. 
W  tej wysokości ciśnienie jest niezw y­
kle niskie, nie dochodzi ono nawet do 
1 mm słupka rtęci, przeto powstać 
musi podobnie jak w  rurkach Croo- 
ke‘sa wielka lummisoencja gazów. I 
to jest właśnie ta przepiękna zorza
polarna obserwowana w  swych ró­
żnych postaciach łuków świetlnych, 
słupów i praniem - ognistych.

P lam y na słońcu, jako objaw wzmo­
żonej jego działalności, a  temsamem 
intensywniejszego w ysyłania elektro­
nów, mają .wielki- w p ły w a m  pow sta­
wanie zorzy północnej.: Rok 1928 jn a  
być okresem ńiaximum plam . słonecz­

nych, powinien więc nam przynieść 
szereg ciekawych obserwacyj, po­
tw ierdzających, tę., tęorję, jak też i wie­
le nowych szczegółów.

Te same masy elektronów słonecz­
nego pochodzenia, powodują jonizację 
naszej atmosfery, w czem znowu znaj­
dziemy wytłumaczenie zjawiska „od­
bijania się fal elektrycznych".

Atmosfera nasza zbudowana jest po­
dobnie jak wszystkie inne ciała z -ato­
mów. Otóż w pewnych warunkach 
atom, utwór zasadniczo elektrycznie, 
oboję.riy, złożony z dodatniego jądra i 
krążących naokół niego ujemnych 
elektronów może utracić jeden łub - wię 
cei z nich lub też nabyć jeden lub wię­
cej elektronów, dodatkowych.

W  pierwszym wypadku równowaga 
elektryczna będzie zachwiana na' ko­
rzyść dodatniego ładunku i atom staje' 
się jonom dodatnim, w drugim, wsku­
tek nadmiaru elektronów ujemnych po­
wstaje jon ujemny.

Przemianę obojętnych atomów na 
jony możemy uskutecznić działaniem 
t. zw. czynników jonizujących, do któ- | 
rych należą, między jnnymi światło* sio j 
neczne bogate w  promienie pozafioł- 
kowe i wspomniane już elektrony po­
chodzenia słonecznego. - Zwłaszcza te 
ostatnie, bombardując górne w arstw y 
atmosfery ziemskiej, powodują w w y­
sokim stopniu ich jonizacje. Z jonizo­
wane powietrze staje się z izolatora 
dobrym przewodnikiem elektryczności. 
Otóż przekonano się, że. ta dobrze prze 
wodząca elektryczność górna w ar­
stwa atmosfery, leżąca w  wysokości 
około 50 km. od powierzchni ziemi, jest 
dla fal elektrycznych osłoną, poza któ­
rą one nie przechodzą r o d  której się 
one odbijają.

W yobraźm y więc sobie teraz dwi« 
wspólśrodkowe kule: powierzchnię zw  
mi f górną, zjonizowaną w arstw ę atm£& 
sfery. Pomiędzy niemi istnieje pae 
powietrza zmiennej grubości, w  któ­
rym fale mogą się swobodnie poruszać. 
Jeżeli teraz w  danym punkcie ziemi 
wyślemy ze stacji nadawczej fale ele* 
ktryezne. to te odbiwszy się . dotrą 
swobodnie do .górnej ziomzowanej 
w arstw y atmosfery, zwanej w arstwą 
I1eavfside‘a, od której w rócą z  powro­
tem ku ziemi. Dzięki tym kolejnym od­
biciom fale poruszają się po linii łama­
nej wokój; kuli ziemskiej, nie rozpra­
szając ~*ę w  przestworzach. Możemy 
więc odbierać przy dostatecznie sil® 
liych stacjach nadawczych tony muzy® 
ki amerykańskiej i nawzajem siać. do 
naszych antypodów różne wiadomo­
ści. Korzystając z ochronnego działa­
nia w arstw y Heaviside‘a i budując 
odpowiednie silne radiostacje . -nadaw­
cze, możnaby w ysyłać fale, które o  
biegłszy dokoła ziemię, z powrotem 
powrócą do miejsca wysłania. — B.

* „Astronomia sferyczna** prof. Marchia 
Ernsta, która niedawna ukazała się w  han­
dlu księgarskim, wypełnia dotkliwą lukę 
w piśmiennictwie naukowem specjalnem. 
Jedyny bowiem podręcznik z tego zakresu., 
prof. W. Laśki, oddawna był wyczerpany. 
Astronomia sferyćzna, której przedmiotem 
badań są zmiany położenia c-iał niebieskich 
'względem' pewnych, Wyznaczonych na' śklc 
pieniu nieba, punktów i Iłnij. stanowi pod­
stawę studiów astronomicznych. Dzieło 
zatem, o którcm donosimy,’ jest niezbędne 
przedewszystkiem dła młodzieży,, studiują­
cej astronomię w  zakładach wyższych, 
oraz dla nauczycieli w  zakładach nauko­
wych średnich. Dalej znajdą w  niem po­
trzebne wiadomości ci, dla których „astro­
nomia sferyczna jest nauką pomocniczą. 
Wreszcie służyć będzie pomocą astrono­
mom. matematykom, fizykom, inżynierom, 
geografom, geofizykom, marynarzom i t. p., 
jako książka 'niezbędna w  ich .bibliotekach 
podręcznych. Nazwisko autora, znakomi­
tego astronoma, mówi samo o y/artóśń.ieb 
naukowych i metodycznych dzieła,

* „Szaniec", nr. 4 -ty ,. czasopismo po­
święcone sprawom obrony Państwa, za­
wiera:, Hasło obrony Państwa jako odsko­
cznia wyborcza, Zet. ,Węzeł kowieński; 
O. Seta. Rozkaz i meldunek, Żórawskiego. 
Konwencję wojskową franko-rosyjską. Ob­
serwatora. Zaskoczenie, Rozwadowskiego. 
Nad Chndlem, oraz S. P. Rosyjską wojnę 
dompwą. W zapinkach znajdujemy: Nastro­
je wybOrcźbf Tego jeszcze nie było, Nie­
wojskowi w  mundurach oficerskich, W y­
bory i wojdlto, Zmiany personalne.

*
wiliej. Pełna wyrazu, życia i pewności 
sław y tw arz Szeligi, chłodne usta i u- 
wodzace oczy. Arlekina, jowialne obli­
cze-kupca Cordy v nieuchwytne czyjeś 
spojrzenie, które sięgało jej aż do dna 
duszy, niosąc z sobą Własną wszech­
władzę, a siejąc poniżenie i przestrach. 
Chciała zapomnieć o niem. Zwalczała 
jego wpływ, idąc za głosem namiętno­
ści, która rzucona nieznanym czarem 
drżała w jej wszystkich nerwach, pły­
nęła. w  jej krwi. Znał ją i odgadł wiel­
ki muzyk artysta, W  monotonii nowe­
go życia, riini spostrzegła się, rychło 
zatęskniła za sztuką. Już od tygodnia 
wieczorem poddawała gibkie ciało swe 
nakazom rytm u t muzyki w  szkole tań­
ca! I tam, gdy zrzuciła;z siebie swe 
suknie, by- półnaga niemal, przybrana 
podobnie jak towarzyszki tylko w  czar 
rut tunikę, budzić się w  ciepłym stru­
mieniu światła przy dźwięku fortepia­
nu* tam odżyw ała tą wićezną współ­
czesnością, Jaką daje plastyka ruchu i 
wcielenie się w  płynną falę muzyki, 

i W  uczuciu wiasnem staw ała się czemś, 
I przez co przepływała ku ziemi harmo- 

uja nieśmiertelnego piękna, a w  ocza-h 
tych, które z podziwem patrzyły na 
nią, od pierwszej chwili bezcielesną 11* 
nją doskonałej, żywęj formy.

Gibka jąk ljana. nauczycielka, nie ską 
plącą' żartobliwych uwag uczennicom, 
milczała, patrząc na Hankę.' Natych- 

j mlast riiemał''odkfyła w niej dar nie- 
I  zw ykły ,'k tórego żadnem ćwiczeniem

niepodobna zdobyć. Ujrzała przed so b ą ' 
to, do czego nigdy sama dojść nie mo­
gła. Talent... Tęskniła doń, lecz .choć 
zbierała nieraz oklaski, wiedziała już, 
iż nie posiadała go nigdy.

P o  krótkięm smętneni zamyśleniu 
w racała do własnego obowiązku. Nic 
jeszcze niemal nie umiecie, ino je pa­
nie. Całej wiedzy nabędziecie za rok 
lub dwa* lecz spróbujmy na wstępie wy 
konać coś łatwego, byście już zapozna­
ły  się z  tem, czem właściwie jest ta­
niec plastyczny. Schubert.. Moment 
musical... Za kilka dni wtajemniczę was 
w  „Yalse longue". Bieg trójkami,, przo­
downica wiedzie dwie tancerki za rę­
ce... splatamy wieniec... więcej swobo­
dnej wesołości, w ięcej wdzięku! Nie 
należy wstydzić się ruchów pięknych. 
Teraz złączyć się w  szereg. P raw a rę 
ka zdaje się odrzucać kwiat. Biegnie­
my. I znów ta sama ręka odsuwa ga­
łąź, jaką głowa spotyka na swej dro­
dze. Ciągłe myśli o greckim gaju, słoń­
cu, krzewach, o zbudzonych białych 
posągach!.-

Technika... ćw iczenia gimnastyczne, 
trudne początkowo, lecz ożywiające 
zamarłe mięśnie ramion i nóg, w yra­
biające lekkość biegu i giętkość kibici, 
Sztuka staje się pracą. Ciało należy u- 
czynić doskonałym dla sztuki instru­
mentem. Ruchy staną się harmonijnemi, 
uczucie czystem. Gdy każę zagrać wam 
znowu, słuch już tylko będzie uważać 
1 czuwać. Zcichną burze serca. Niepraw

daż pani Hanko?
Zapytanie, rzucone cicho, z nienacka. 

Nauczycielka wie, zna zatem tajemnicę 
serca pani Corda. Lecz choć Hance wy 
dało się, iż znikła z oczu wszystkim 
świadkom swego dawnego życia, zna­
lazł się jednak ktoś, kto p ierw szy  do­
tarł"'do-jej pracowni. Był To człowiek, 
którego w gonitwie za pieniądzem nie 
zrażały żadne trudności, . amerykanin, 
inżjmier Rosół.

XIX.
Amerykanin próbował już dwukro­

tnie, raz w  dzień i raz w nocy, dotrzeć 
do Łąki, ponieważ jednak okazał się 
przytem  bardzo natarczywym i ire za- 
dawalniał się odpowiedzią, iż ów nie 
jest obecny, Więc dozorca stojący w 
bramie otrzym ał polecenie, by natrę­
towi wogóle zabronić wstępu do zakła­
dów fabryki samochodów. Rosół po na­
dał zbyt wiele inteligencji, by zakazu 
tego nie przeczuć, wobec czego doko­
nał następującego rozumowania: Jest
rzeczą ogólnie wiadomą, iż pani Gorda, 
k tó ra  porzuciła m ęią,'pracuje w jakimś 
nieistniejącym zakładzie w itraży, finan 
sowanym przez Łąkę. Logika faktów 
mówi mi, iż w krajach podzwrotniko­
wych rósną palmy kokosowe. Logika 
faktów mówi mi także, iż na zgniłym 
europejskim gruncie piękna pani musi 
być kochanką swego zwierzchnika. Ali 
right. Znaleźliśmy 'punkt słaby strate­
gicznie-, (C. d. n j .
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Nauczka z Si Moriiz.
Udział Polski w  II. Zimowych Igrzy­

skach Olimpijskich w  St. Moritz jak­
kolwiek zapewnił jej stanowisko zna­
cznie korzystniejsze od występu w  Cha 
monix 0-924 r.), to jednak przyniósł pe­
wnego rodzaju rozczarowanie polskie­
mu ogółowi sportowemu.

Polska drużyna jechała do St. Moritz 
według specjalnych komunikatów po 
pewne zwycięstwo w narciarstwie 5 ho­
keju, oczywiście przed narodami „Pół­
nocy “ i Kanadyjczykami. Tymczasem 
po doskonałych wynikach treningo­
wych przyszły zawody, a z niemi nie­
korzystne dła nas niespodzianki. Urzę­
dowe komunikaty coraz to częściej za­
częły donosić o  zwycięstwach-naszych 
reprezentantów nad innymi narodami* 
lecz mało wspominamy o liczbie naro­
dów, dzielących nas od pierwszego 
miejsca.

Stwierdzić należy, że wszelkie roz­
czarowania i przypisywanie naszego 
niepowodzenia .przystawionemu „pe­
chowi sportowemu** są nieuzasadnione. 
Przegraliśmy, gdyż musieliśmy prze­
grać w walce z  narodami t> wysokiej 
kulturze fizycznej. Nie zapominajmy o 
tern, te  ilość zwycięstw olimpijskich nie 
jest dziełem przypadku, lecz wykład.li­
kiem ogólnego poziomu kultury fizycz­
nej narodu. M istrza-rekordzisty nie mo­
żna wychować w specjalnym obozie, 
lecz jedynie wyszukać wśród mas ćwi­
czących. Dlatego w  tym  roku i następ­
nych latach nie możemy myśleć o po­
ważnych sukcesach na międzynarodo­
wej arenie. Zapatrywania powyższe 
znakomicie uzasadniają letnie igrzyska 
olimpijskie w Paryżu (1924 r.), gdzie 
trzymilionowa Finlandia ze skutkiem 
walczyła o pierwsze miejsce ze 100- 
miljonową USA, przegrywając niezna­
czną różnicą punktów.

Biorąc pod uwagę czynniki! propagan 
dowe, stwierdzić należy, że udział Pol­
ski w II. Zimowej Olimpiadzie był ko­

nieczny. Jednak nie należało liczyć się 
z poważnemi zwycięstwami, które u- 
możliwrłyby Polsce w ogól. klasyfikacji 

.zajęcie miejsca, odpowiadającego 30- 
mil jonowemu narodowi. Udział Polski 
był konieczny, ale jedynie ze względu 
na stanowisko m ocarstwowe naszego 
państwa. Dlatego też reprezentacyjną 
drużynę należało ograniczyć do kilku 
najlepszych zawodników. W ysyłanie 
tak wielkiego aparatu, jak to uczyniono, 
było niepotrzebne i . kosztowne. Odbije 
się ,to fatalnie na Olimpiadzie letniej, 
gdyż  ostudzi zapał i zamknie kies/eń 
ofiarności społeczeństwa. Mając smutne 
doświadczenie ze St. Moritz, powin­
niśmy srie głęboko zastanowić, kogo i 
jaką ilość zawodników wysłać do Am­
sterdamu.

I jeszcze jedno. Informowanie społe­
czeństwa naszego przez tych, którzy 
wyjechali do St. Moritz, właśnie po to, 
aby podawać szybko i dokładnie wyni­
ki, było skandaliczne. W  obcej prasie 
czytaliśmy dokładne sprawozdania, o- 
bejmujące całokształt zawodów z każ­
dego dnia z wyszczególnieniem w yczy­
nów nawet naszych zawodników, na­
tomiast nasi korespondenci podawali 
wiadomości . lakoniczne, zagmatwane, 
często wręcz fałszywe.

Ale trudno! Gdzie były aż „trzy ma­
szynistki"* i 60 przedstawicieli! Polski, 
tam musiał panować bałagan.

c « *
W eźmy się naprzód do pracy od pod­

staw, pozbędziemy się szumnej, taniej, 
a tylko ośmieszającej nas po klęsce re­
klamy, a może za lat ośm (XI. Olimpia­
da r. 1936) będziemy mogli zdobyć miej 
sce, należne naszemu prestiżowi naro­
dowemu. Lepiej ten pieniądz, idący w  
setki tysięcy na wątpliwe eskapady o- 
limpijskie, przeznaczyć na budowę pły­
walń, boisk i sal gimnastycznych, a 
wówczas sumienna praca w yda pożą­
dane rezultaty.

Zakończenie il. Zimowej Olimpiady
w St. Moritz.

W  konkursie skoków objętych zawo 
dami złożonymi: 1. Purket 62 mtr., z 
Polaków 1. Bronisław Czech 60 m tr.#  
51 z upadkiem, 2. Rozmus 56 m.. 3. 
Motyka 38 rfc. Zawody złożone (kom­
binacje): 1. GroLumsbraafeen (Norwe­
gia) 17.833, 2. Smersrud (Norwegia), 3. 
Nuotio (Finlandia), 13. Br. Czech (Pol­
ska) 12.020, 22. Rozmus (Polska) &7i,
24. Motyka (Polska) 7.531.

Konkurs skoków: 1. Andersen (Nor­
wegia) nota 19.208 skok 64 n u  2. G rctt 
(Norwegia) n. 18.542. 3. Purket 17.937, 
23. Sieczka (Polska) 11.917 skok 58 m.,
25. Rozmus (Polska) n. 11.156 skok 
53 m., 27. Krzeptowski (Polska) n. 
12.604 skok 46.5 m. Czech osiągnął 
skoki 56.5 i 62.5 m., lecz oba z  upa­
dkiem i dlatego też i*ie był klasyfiko­
wany. Najdłuższy skok uzyskał Thu!- 
lim Thaims (Norwegia) 73 m z upa­
dkiem..

Łyżwiarstwo. W  jeździe figurowej 
pąflów: 1. Graffstroem, 2. Boeckel; w 
jeździe figurowej pań: 1. Sonia Henie, 
2. Burger.

Zaraz po meczu Kanada—Szwajcaria 
odbyła się uroczystość zamknięcia dru­
gich igrzysk zimowych w  obecności, 
wszystkich państw, biorących udział w 
olimpiadzie. W szyscy zawodnicy prze­
defilowali ze sztandarami swoich 
państw przed trybuną prezydenta Zwią 
zku Szwajcarskiego. Na przedzie defi­
lady niesiono sztandar olimpijski. P re­
zes komitetu międzynarodowego ogło­
sił wyniki, rozdzielił medale i dyplomy.

Podczas opuszczania z masztu sztanda*. 
ru olimpijskiego, dano 5 strzałów  ar­
matnich. Na ostatnim meczu i podczas 
ceremonii zamknięcia olimpiady, były 
obecne niezw ykle wielkie tłumy publi­
czności.

W  ogólnej klasyfikacji zawodów ho­
kejowych pierwsza była Kanada, druga 
S zw ecja,, trzecia Szwajcaria, czw arta 
Ahglja. Kanada uzyskała 6 punktów, 
Szwecja 4, Szwajcaria 2, Anglia 0. Osta 
tnie rozgrywki, które przyniosły te wy 
niki ogólne, były następujące: Szwecja 
pokonała Anglię 3:1, Kanada Szwecję 
BK).

W  ostatniej chwili klasyfikacja w  bie- 
gu kombinowanym uległa weryfikacji, 
tak źe ..•■pierwsze miejsce przyznano 
Grottumsbraatenowi (Norwegja) (nota 
17.833), 2) Winjarengenowi (Norwegja) 
(nota 15.302), 3) Sversudowi (Norwe­
gia) (nota 15.021), 4) Noutzio tFinlan­
dia), 5) Jąminen (Finlandia), 6) Erixon 
(Szwecja), 7) Bóeck (Niemcy), 8) Kolte- 
rud (Norwegia), 9) Nemcłzky (Czecho­
słowacja), 10) Bronisław Czech (Pol­
ska), 11) Rubi (Szwajcarja) i 12 Purkert 
(Czechosłowacja).

W  rezultacie zawodów w jeździe fi­
gurowej parami zwyciężyli Andre Joli 
i p. Brunett (Francja), Scholz i Kaiser 
(Austria), Brurmer i Yrede (Austria).

Zawodami w jeździe figurowej para­
mi zakończyła się tegoroczna olimpiada 
zimowa w St. Moritz.

MYDŁO 0 0  GOLENIA „TLEN 1
j a K o ś d ą  d o r ó w n u j e  n a j l e p s z y m  m y d ł o m  z a g r a n i c z n y m .

Rozmaitości sportowe.
!. Zwyczaajne wałne zgromadzenie 

Sekcji Kolarskiej LKS. ,Pogoń** odbę­
dzie się we czw artek dnia 23 lutego b. 
r. o  godzinie 19 w  lokału LKS. Pogoń 
ul. Rutowskiego 1. 23 I p, ze statu to­
w ym  porządkiem dziennym. Na miej­
scu będą do nabycia drukowane spra­
wozdania zarządu za rok 1927 boga­
to ilustrowane z programem zawodów' 
na rok 1928 w  cenie 1 zł.

Lwowskie Towarzystwo Kolarzy i 
Motorzystów odbyło swe doroczne

zwyczajne walne zgromadzenie przy 
dość wielkim udziale członków. O bra­
dom zgromadzenia przewodniczył do­
tychczasowy wiceprezes Tw a P. Eu­
geniusz Adantowski. Po przeczytaniu 
przez sekretarza protokołu z  ostatnie­
go walnego zgromadzenia p. wicepre­
zes Adamowski wygłosił spraw ozda­
nie z czynności T ow arzystw a za rok 
1927. W  przemówieniu swem na w stę­
pie zaznaczył, że zarząd objął swe 
czynności w  warunkach bardzo przy-

Myś iwski Sylwester.
Krótka, lakonicznej treści depesza: 

„przyjechać jutro, obtropkme”, ileż ra 
dości, ile nadziei musi wzbudzić w du­
szy myśliwego, a jaką rewolucję w y­
wołać w szarem  życiu lwowskiego pe­
dagoga! Uczucie radości tem większe, 
iż zaproszenie pochodziło . z głębi na­
szych Karpat, z  rew iru słynnych ło- 
|Wisk polskich — a więc nadzieja nie 
tytko prawdziwej biesiady myśliwskiej 
— lecz i pewność zetknięcia się z cu­
dami przyrody naszych Bieszczad w  
ich zimowej szacie.

U mieszczucha lwowskiego, choćby, 
nie był zapalonym myśliwym, zapro­
szenie na. polowanie w  głąb Karpat za 
w sze w yw oła radość i uciechę. A cóż 
dopiero mówić o mnie, k tóry  swój Syl 
wes-ter myśliwski miał spędzić na dep­
taniu pól Biłki, Szczeroa czy Kuliko­
wa, a nagle dostał zaproszenie do pię- 
snej kniei bar. Groedlów w  Różance 
za Skolem.

Towarzyszem  mym podróży i  polo­
wań został p. S., nieznający jeszcze 
Karpat i liowipjnsz, w  .„robocie dzi­
czej”. Tego, w  razie laski św. Huberta, 
obiecywałem  sobie dobrze skąpać w  
posocc dziczej.

W yjechaliśmy ramo. o  godz. 6.20 w  1 
stronę Ławocznego. Początkow o dro­
ga monotonna — nudnią. Czas dłuży się 
—■ postoje na 9taęjach bez końca — 
niepewność, czy będzie „spotkanie”, 
wzrasta. Dopiero za Syoowódzkiem.

gdy już bliżej toru przysunęły się o- 
śnieżone, lesiste zbocza Bieszczad — 
a my znaleźliśmy się w  uroczej dolinie 
Oporu, stacje zaczęły prędzej mijać.

Do przedziału naszego wsiadł miły, 
jasnowłosy podlotek, a zajmując miej­
sce obok okna, pokazał nam swe nie­
winne kolanka.

Nasze humory myśliwskie popraw i­
ły  się.

— Będzie szczęście — rzekłem z 
cicha do 'n aszeg o  tow arzysza — w i­
dział pan?

— Widziałem — rzekł krótko — i 
ładne....

— 3 o  to te domowe kolanka szczę­
ścia myśliwemu nie przynoszą — za­
cząłem tłumaczyć — to musi być coś 
niespodziewanego no i... — tu charakte 
rystyczne cmoknięcie ustami. — Naj­
lepiej przed samem polowaniem — do 
dałem.

Przed Tuchlą poczęła się nasza blon 
dynka zbierać.

— Czy to daleko jeszcze do Różan­
ki — pytani, niby nie znając drogi...

— Następna stacja; panie profesorze 
— rzecze mi podlotek miły głosikiem.

— Dziękuję — a w  duchu myślę: 
skąd ona wie, źe ja profesor... a to 
wdepnąłem. Nie będzie szczęścia. T a­
kie to młode, to trudno, by dzik w y ­
szedł.

W  Różance czekał, już na nas b ra t 
mój, zarządca tego rewiru, kilku do­
zorców i leśnych orąz kilku nagania­
czy ?, psami. Z sąsiedniego rewiru, z 
Tuchli przyjechał tam tejszy zarządca

p. Berwid — razem  więc 4 strzelby.
Dziki leżały nie daleko, to też pro­

sto ze stacji udaliśmy się na stanow i­
ska. Ale wiadomo, iż dziki, to w łaści­
wie są świnie, tylko czarne. Dobrze 
obtropione, dobrze pędzone, zamiast 
iść swemi zwykłemi ścieżkami, ude­
rzy ły  w raz z psiarnią w  bok i przeszły 
daleko obok stanowiska p. Berwida 
gołym zrębem, tuż koło d rog i Cała 
ta historja trw ała około dwóch godzin. 
Drugi miot nie dał również rezultatu; 
dziki w yszły  przed gonem.

Ładnie się zapowiada — myślałem, 
siedząc w  saniach w  drodze do leśni­
ctw a; nic innego, tylko te kolanka by­
ły  za młode. To muszą być „kolana”.

Wieczorem omówiono plan kam pa­
nii jutrzejszej. Role podzielili między 
siebie pp. Berwid i mój b ra t  Gdzie bę 
dą dziki, tam uderzymy. Porozumienie 
się mimo znacznej odległości Tuchli od 
Różanki łatw e, gdyż zarządy w la­
sach bar. Groedlów połączone są ze 
sobą i z centralą skolską telefonami.

Nazajutrz, czekamy rano na relację 
gajowych. U brata są dziki w kilku 
miotach, iecz wysoko i daleko, do tego 
i śniegi po pas. P o  dziesiątej odzyw a 
się telefon z Tuchli

— Mam całą chlewnię, w  miocie za 
stodołą moją —* słyszym y w  telefonie 
głos p. Berw ida — przyjeżdżajcie — 
czekam.

Po godzinnej jazdy sankami stajem y w  
Tuchli. W itają nas tu p. Berwidowie i 
przyjmują dobrem śniadaniem. Piękny

gmach leśnictwa leży tuż koło toru ko* 
lejowego, na skraju gęstego lasu.

Dziki w miocie pewne. Stanowiska 
wygodne i nie dalekie, tuż „za stodo­
łą”. P ierw szy zostaje mój brat, w  od 
łegiości jakich stu kroków od leśnictwa
— drugi p. Berwid, następnie przerw a 
z dwieście m etrów — me stanowisko
— znowu przerw a i najlepsze stanowi 
sko na „wekslu" p. S. Praw ie godzinna 
cisza. Badam teren, wynajduję sobie 
luki dogodne do strzału, wreszcie znu 
dzon-y czekaniem siadam na korzeniu 
priia jodły. U stóp mych zasypany 
śniegiem potok, na ścianie przeciwle­
głej parowu wspaniale pole widzenia i 
dogodne miejsca do -strzału.

Nagle zbocza gór rozniosły echa 
strzałów . Jeden, drugi, trzeci... nali­

czyłem ich kilkanaście. To gajowi, do­
szedłszy do gęstej ściany lasu, strzela** 
łi pojedynczo, by zmusić dziki do pój­
ścia naprzód. Akcja udała się. Cała 
„chlewnia” p. Berwida ruszyła szero­
ką ław ą ze sw ych barłogów naprzód.

Stałem  przed ostro ściętą uboczą gór 
Ską, a zadzierając głowę do góry, ob­
serwowałem  luczki w  podroście. Na­
gle, tuż po strzałach, zobaczyłem su­
nącą w prost na mnie gruba sztukę. — 
Już przedtem  w ypatrzyłem  między 
dwoma jodłami dwum etrow ą wolną 
przestrzeń i w  nią skierowałem, bieg­
nące po szynie strzelby, m e Oko. Je ­
den moment i muszkę z kom ory prze­
niosłem za ucho potężnego odyńca . któ 
ry  tuż przed mem stanowiskiem skrę­
cił na praw o i w  tej luczce stanął w  od
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Jerych tak  materialnych , jak-, i moral- 
nnych, kasę Tow. bowiem zastał pu­
stą a wielu członków — zawodników 
opuściło swój klub rodzimy przecho­
dząc do klubu sport. Pogoń, w  którym  
założyli Sekcję Kolarska. Fundusze 
Tow. znacznie w zrosły, dysponuje o- 
oo już małą gotówką a i inw entarz o 
ikilka, drogich sprzętów  pow iększył 
jsię. Działalnością sportow a w  r. 1927 
LTKiM napraw dę poszczycić się mo­
że i niejeden ldub pokrewny może mu 
zazdrościć: w  sezonie tym bowiem 
zorganizowało Pięć razy wyścigi a  ka­
żde po kilka biegów, wynagradzając 
zwycięzców pięknymi nagrodami. — 
Prócz tego członkowie zawodnicy, 
brali udział i w, wyścigach urządza­
nych przez inne tow. kolarskie tak 
miejscowe jak i zamiejscowe, zdoby­
wając zaw sze jedno z pierwszych 
miejsc. A i turystykę uprawiało gorli­
wie, gdyż urządziło z górą 20 wycie­
czek przy; udziale do trzydziestu ucze­
stników. — Prezesem  T ow arzystw a 
jednogłośnie w ybrany został p. Ada- 
mowski, I wioeprez. Zielonka, II wice- 
prez. Baum: Butler Józef sekretarz. 
Stand Arnold zast. sekretarza, Getter 
Juljan skarbnik. M asztalerz P iotr — 
gospodarz, Baranowicz M ieczysław
— kapitan turystyczny, Borodaikie- 
wicz Roman — zast. kapitana tu ry s t, 
Kostrzębski Feliks — z a s t  kapitana 
treningowego, Oleksów Stanisław. 
Miączyński Tadeusz, M arkus Józef, 
Chruszczewstó Rudolf, dr. Grabowicz 
Juljan.

Terminy zawodów strzeleckich. W se­
zonie nadchodzącym odbędą się w kraju 
następujące ogóino-państwowe zawody 
strzeleckie: 25 V—1 VI w Toruniu IV-te. 
narodowe zawody strzeleckie. 29 i 30 VI 
w Przemyślu VII-me ogólno-polskie za­
wody strzeleckie Związku Strzeleckiego, 
15 ł 16 IX w  Warszawie III-cie naroebwe 
zawody strzeleckie z broni małokalibrowej.

Związek Strzelecki zamierza wziąć udział 
w następujących zawodach międzynar )do- 
wych: w  maju — zawody korespondencyj­
ne z Francją i Anglią, 12—26 V między­
narodowe zawody w lssy i Wersalu, oraz 
od 12—25 VII — w Holandii międzynarodo­
we zawody z dowolnej broni długiej, kró­
tkiej i wojskowej.

PIŁKA NOŻNA.
Górny Śląsk. IFG. — Naprzód 9:3.

Śląsk (Świętochłowice) — Pogoń 
(Katowice) 2:4. — Naprzód (Załęże)
— Zjedn. Przyjaciele Sportu 3:2. — 
Odra — Kolejowy 2:1.

Warszawa. W ar sza wianka — Bar- 
Rochba 12:0 (6:0).

Kraków. W isła — Sparta 15:1 (8:1).

e=r<«)=?

min. Bartla i Kwiatkowskiego
we Lwowie.

Lwów, 20 lutego.

W czoraj rano przybyli do Lwowa 
wicepremier Bairteł i mlniąfer przem y­
słu i handlu p. Kwiatkowski 

Przedpołudniem wicepremier Bartel

szym rzędzie sprawę zniesienia poda­
tku obrotowego od transakcyj, zawie­
ranych na giełdzie. Poczem p. minister 
Kwiatkowski zeszedł do sałi komisyjnej, 

wygłosił na Politechnice odczyt, o któ- gdzie przyjął przedstawicieli Związku
rym  piszemy na innem miejscu.

Przedpołudniem również odbyła się 
2-godzinna konferencja naftowa w „Pol 
minie*1, w  której brał udział min. Kwiat­
kowski. Na konferencji omawiano spra­
wę stworzenia spółki naftowej „Pio­
nier", spółki, mającej na celu popieranie 
wiertnictwa.

O godz, 11.30 odbyło się zebranie 
przedwyborcze z przemówieniem min. 
Kwiatkowskiego.

O godz. 14.30 Senat Politechniki w y­
dał śniadanie w Hotelu Krakowskim na 
cześć obu ministrów.

O godz. 17 min. Kwiatkowski w to­
warzystwie wojewody p. Borkowskie­
go zwiedził Giełdę zbożową na ul. Rej­
tana. Przemówienie wygłosił prezes 
Rady giełdowej sen. Sżarski, omawia­
jąc rozwój giełdy oraz przedstawiając 
postulaty Rady giełdowej, a w piietw-

Małopolskich Przem ysłowców Nafto­
wych, kterzy przez, swego delegata inż. 
Żuchowskiego zwrócili się do niego z 
prośbą o obronę małych producentów 
naftowych w  związku z  syndykalizacją, 
dającą przewagę wiełki-m firmom nafto­
wym. P. minister zaznaczył, że narazie 
interwencja jego w  tej sprawie jest zby 
teczna, ale w razie potrzeby znajdą 
drobni producenci w  nim obrońcę 
swych słusznych praw.

O godz. 19 odbyło się przyjęcie w 
Hotelu Krakowskim, wydane przez 
Izbę Handlową i Przem ysłow ą na cześć 
p. m b . Kwiatkowskiego. W przyjęciu 
tem wzięło udział przeszło 120 osób, 
reprezentujących władze, organizacje 
handlowe i przemysłowe, banki lwow­
skie etc,

O godz. 21 wicepremier Bartel i min.
Kwiatkowski opuścili Lwów.

Polityczno - geometryczny tytuł 
w ykładu p. w icepremiera Bartla, prze 
znaczony — jak głosiły komunikaty — 
dla grona profesorskiego i dla studen­
tów  IV roku Politechniki lwowskiej, 
zafrapował ludzd. Polityka, czy geo-

Lwów. 20 lutego.

Rolny, Min. Przem ysłu i Handlu, Min. 
Komunikacji. Min. P racy  i Opieki Spo­
łecznej, Komitet Ekonomiczny Mini-.’ 
strow  i wielu innych urzędów, w po­
kaźnej ilości ponad 1100 w ydaw nictw . 
Egzemplarze ważniejszych z nich pre-

m etria w ykreślna? — zapytał ten i j legent pokazyw ał shicliaczom i ziale- 
ów, zaproszony na wykład. P . prof. i cał do czytania.
Bartel odpowiedział: statystyka.

W  pierwszej części wykładu prele­
gent zaznajomił słuchaczy z opraco­
waniami statystycznem u które w yda­
je Główny Urząd S tatystyczny, Mini­
sterstw o Skarbu, Bank Polski, Bank

Abstrakcyjne jednak cyfry mało 
pirzemawiają do wyobraźni, nie dają 
też obrazu rozwoju, o k tóry  polityko­
wi, kierującemu życiem państwo-Wem, 
przedew szystkiem  chodzić musi. Za­
przęga się więc w  służbę statystyki 

Gospodarstwa Krajowego. PKO., Bank i pewne prym ityw y geometrii: w spół­

rzędne ortogonalne. Czytelnik, który 
już zdążył trochę zapomnieć terminy 
geom etryczne które „zgłębiał" w  szko 
le średniej, niech się nie przestrasza: 
chodzi tu o zwykłe, powszechnie zna­
ne i nie od dzisiaj dla orientowania się 
w  różnych procesach społecznych i 
gospodarczych używane — w ykresy. 
Otóż w ykresam i zajął się p. w icepre­
mier Bartel w  drugiej, znacznie ' dłuż­
szej części swego wykładu, pokazując 
i komentując słuchaczom krzyw e, w y ­
rażające rozwód naszej produkcji, o- 
brełu węglem, p racy  kolei państwo­
wych, żeglugi morskiej, stosunki na­
szego rynku pracy, stanu zatrudnienia, 
bezrobocia, działalności Banku Pol­
skiego, Banku Gospodarstwa Krajo­
wego. PKO., proces upadłości, strajki 
itd. itd.

W  głębszą analizę w ykresów  p. Bar 
tel nie próbow ał się dla szczupłości 
czasu w dawać. Ograniczył się do o- 
gólmej charakterystyki, stw ierdzał ich 
pomyślną naogół wymowę, przew aż­
nie zachęcająca do stawiania horo­
skopów dodatnich, choć przyznał z 
drugiej strony, że nie brak także orze­
chów trudnych do zgryzienia (np. bez­
robocie na Górnym Śląsku), ani ostrze 
gawczych memento (np. spadek siły 
nabywczej pieniądza).

Prócz studentów Politechniki i gro­
na profesorskiego tej uczelni na w y ­
kładzie byli obecni przedstawiciele 
w ładz z pp. wojewoda Borkowskim i 
gen. Neugebauerem na czele, wielu 
profesorów uniwersytetu, m. i. rektor 
ks. Gerstmamn, profesorowie -Siemi­
radzki, Bujak. Chyliński, Zalewski, 
Halban, Cieszyński. Kleiner, Fischer, 
Sp*-awiński. Longchamps. rektor Nietr 
czycki, konsul owi e Czechosłowacji 
Rumunji, prez. Hamerski, zastępca 
kom. Matakiewicz, dyr. policji Rein- 
laender. przedstawiciele Izby handlo­
wej. miej. zakładów użyteczności pu­
blicznej i w. i.

W ykład trw ał sześć kwadransów.

POGODA W  PONIEDZIAŁEK.

W arszawa. 19 lutego. (Teł. wł.) - 
Komunikat Instytutu Meteor, w W a r  
szawle. Prawdopodobny przebieg po­
gody w dn. 20 bm.: Zachmurzenie w 
dalszym ciągu duże, z opadami. Na zo 
chodzie Polski deszcze z temperatura 
nieco powyżej zera. Na wschodzie 
śnieg przy umiarkowanym,- potem lek 
k'm przymrozku.

ległości może 15 kroków. Pociągnięcie 
języczka, suche trzaśnięcie i dzik zni­
knął za grubym pniem jodły  bez
strzału.

Nie było czasu rozpaczać, gdyż w  
ten sam trop sunął drugi. Lecz jakaż 
między nimi różnica! Mały w archlak z 
zakręconym figlarnie ogonkiem, jakby 
na urągowisko. Zirytow any pociągną­
łem za drugi języczek, padł strzał w  
momencie, gdy warchlak kłusem mi­
jał luczkę. Zniknął mi za jodłą i.naw et 
się nie interesowałem , czy wogóle go 
trafiłem. Przed oczyma miałem jesz­
cze postać potężnego, czarnego odyń- 
ca, jego białe szable i moment, gdy 
miejsce za jego uchem siedziało mi 
wprost na muszce. Tym czasem  na le­
wo odemnie padło w  krótkich odstę­
pach czasu sześć strzałów . To na go j 
spodarzy kniei runęła reszta dzików-. 
P. Berwid rozciągnął wycinka a mój 
pan brat wybił pięć dziur w  niebie, u- 
łaskawiając kilka sztuk, w śród nich 
naw et takie, które przy wdrapywaniu 
się na ubocz górską używ ały  jeszcze 
ślizgawski,.zsuwając się po stoku do po 
toku. Na końcu wypadł mu mały w a r­
chlak tuż pod nogi z psem na grzbie­
cie a  zobaczyw szy go, rzucił się w  bok 
w  kierunku podwórza leśnictwa, gdzie 
w pogoń za nim puścił się furman z w y 
ciągniętym kozikiem.

W archlak jednak, odciąwszy się psu, 
skręcił z  powrotem i tyle go widziano.

Z góry tymczasem zeszli gajowi. I- 
dący tropem odyńca, natknął L się na 
Jeżącego mego w archlaka ,i ściągnął go

bez zbytniego natężenia do mych nóg.
—  A gdzie odyniec proszę pana — 

spytał — bo tropy idą aż do pana, 
gdzie ten warchlak leżał.

— Macie odyńca — rzek łem — i po­
kazałem mu niewystrzelony nabój.

— A to szkoda; to wielka sztuka, on 
tu już kilka lat. chodzi, robi szkody i

kilkanaście grubych sztuk leży w „Me- czyieni sobie, by św. Hubert łaską s\v 
dwidkach", gdzie mają swe barłogi obdarzył mego sąsiada, który je.sz.Ci 
już od kilku tygodni.

Pięliśmy się..w górę do tych „Med- 
widek" prawie dwie godziny. Nie żało­
waliśmy jednak tego trudu, gdyż z wy 
niosłego grzbietu rozkoszowaliśmy się 
wspaniałym zimowym widokiem na mo

z dzikami nie, miał spotkania. Tak 
też i stało.

Padł strzał jeden potem drugi i trze 
ci. Strzelał mój sąsiad. Naganiacze p 
nieśli piekielny hałas, a za mcmi pi. 
cami, jakby się las walił. To całe * * J, iMVXHVłU ŁAW. A A łV/ w***.**, ̂  ̂  — * * * • W* . w v . -

nie można po  dostać — prawił dalej | rze szczytów karpackich, od Paraszki do dzików, ratując swe życie, pr
gajowy, zdobiąc mą czapkę myśliwską j ,począwszy przez Trościan, Lizię hen
ułomkiem jedliny. i aż ku Gorganom.

Tymczasem nadszedł mój sąsiad z j Gajowi z psami zostali na cioie i do
prawej strony p. S., który był tylko j stali rozkaz od brata, dopiero po dwu
niemym świadkiem tej epopei dziczej,1! godzinach ruszać. Nas w prowadził Fc-
jaka się rozegrała w  oddali od niego 
na „stanowiskach gorszych". W raca­
my w  kierunku leśnictwa, i’,, po drodze 
oglądamy wycinka p. BerVida. R a­
zem dochodzimy do stanowiska brata, 
który użył sobie do woli, ćwicząc się 
w strzelaniu do ruchomego celu. Z 
miejsca zamianowaliśmy go członkiem 
honorowym tow arzystw a astronomicz­
nego.

Mnie się również oberwało za w ło­
żenie starego naboju do lufy, za słabo 
bijące zamki, za złe igły, za „korome- 
sło" a 'n ie  strzelbę' itp.

Serdeczne przyjęcie w domu pp. Ber 
widów i doskonała w ieczerza a nastę­
pnie powrót do Różanki, przeplatany 
po drodze kręceniem się po chłopskich 
polach niby „krótsza droga" (dopełni­
ły  całości emocji i wzruszeń myśliw­
skich tego dnia.

Trzeci dzień był ostatnim dniem na­
szego myśliwskiego Sylwestra. O go­
dzinie 10-tej doniósł gajowy Fedor, iż

dar, który dziki obtropił, w  gęsty zrąb 
jodłowy, gdzie zapadając nieraz po pas 
w śniegu, dotarliśmy wreszcie do sta­
nowisk. Zająłem skrzydło lewe, w 
środku — obok ścieżki wybitej przez 
dziki stanął p. S., w reszcie praw ą

gąszcz zrębu na oślep przed sobą. -  
W reszcie nastała cisza. ’ 

Zniecierpliwiony opuściłem me siu,! 
wisko- i dając znać, że idę, natknąiis 
się * na piękny obrazek myśliwski. P; 
tężny odyniec, wspaniale strzelony 1 
żal w głębokim śniegu, wyrzucając 
sine tumany pyłu śnieżnego z pod p.e 
żących się w śmiertelnym skurczu nr 
a u potężnego jego karku wisiał, P 
pijawka, gończak „Zagraj". Obok,

stronę krył brat. P rzed nami gąszcz j bronią gotową jeszcze do strzału, s 
leśna, śniegiem zasypana, opadająca podniecony silnie p. S. W tej chw
lekko ku dołowi.

Ogarnęła mnie senna cisza; w  uszach 
aż dzwoniło. W iatr mieliśmy bardzo do 
bry. Zmęczony zapadłem w śnieg, a po­
łożyw szy strzelbę na kolanach, myśla­
łem o wczorajszym  wypadku z odyń- 
cem.

Nagle do uszu mych doszły pierwsze 
odgłosy naw oływ ań nagonki. W prost 
przed nami zagrały psy i posypały się 
strzały. W  kilka chwil potem usłysza­
łem sapanie i trzask łam anych gałęzi. 
Dziki szły w prost na nas, Fedor spisał 
się doskonale, w ybierając na przestrze­
ni kilometrowej w  gęstym ‘zrębie te 
właśnie stanowiska. W  głębi duszy ży

nadbiegli gajowi z pośród których wy­
sunął się naprzód Fedor, a schylają 
głowę, złożył życzenie W  swej górą. 
skiej gwarze, po czcm umaczaną, w r 
soce dziczej jedliną potarł tw arz szczc 
śliwego Strzelca, a następnie wpiął j 
w jego czapkę.

T ak legł jeden z potężnych w ład­
ców słynnej kniei skolskiej, a łeb jeg; 
zawieszony na ścianie myśliwskiego ga­
binetu będzie pamiątką naszych my­
śliwskich trudów sylw estrow ych .

R. W.
88S0SS
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Poniedziałek
Leona bw.

M B Eleonory  

Wschód słońca 6*41 
Zachód 17*i 8

TEATR WIELKI-
Ponłedzialek 20 bm. o 7.30 „Pocałunek 

Kopciuszka*1.
Wtorek 21 brn. o 730 „Paganini11.
&roda 22 bm. o 7.30 „Kredowe Koło".
Czwartek 23 bm. o 4 popoł. „Czupurek".

— O 7.30 wiecz. „Straszny Dwór41.

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek 20 bm. o 730 *,Dziewcżę z 

Puszty".
Wtorek 21 bm. o 7.30 „Fenomenalna u-

mowa".
Środa 22 bm. o 7.30 „Dziewczę z Puszty**
Czwartek 23 bm. „Dziewczę z Puszty".

TEATR MAŁY. i
Poniedziałek. 20, godz. 7.30 wiecz. 

Przedostatni w ystęp „W arszawskiej 
Rewji Karnawałowej". Ceny zniżone.

W torek, 21, godz. 7.30 wlecz. O sta­
tni w ystęp „W arszawskiej Rewji Kar­
nawałowej". Ceny zniżone.

Biuro Koncertowo M, Tuerka P ią­
tek, 24 lutego: Wiliy Burm ester skrzy­
pek. 172J

B S 0 = S

— Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych (gmach Muzeum Przemysłowego). 
W ystawy: W. Krzyżanowskiego, Z. Rud­
nickiego oraz W, Waelitla.

— B e numeru dzisiejszego dołącza­
my następujący arkusz powieści pt.
. Clenie".

— Prawdziwą ucztą artystyczną dla
Lwowa będą w ystępy Ireny Solskiej 
w teatrze Małym. Świetna ..artystka iń 
•tensywnie pracuje nad przygotowaniem 
sensacyjnej sztuki amerykańskiej Ch. 
Pollocka „Znak na drzwiach", która zo­
stanie w ystawiona -w najbliższych 
dniach z udziałem całego zespołu tea­
tr u Małego z p. dyr. L. Czarnowskim i 
Felińskim na czele oraz z  p. Aleksan­
drem Maniedkim artystą teatru Polskie 
go w W arszawie. Jedną z ciekawych 
inowacji w inscenizacji, będzie w pro­
wadzenie zdjęć kinowych, k tóre uzu­
pełniać będą akcję sceniczną; a k tó ­
rych dokona operator sprowadzony w 
tym cebi z W arszaw y.

— Dzieci dla dzieci. Dyrekcja teatru 
Małego w ystaw ia w krótce prześliczną 
baśń W Raorta „W Świętojańską Noc"
— w której .rdział weźmie ,około 46 
dzieci w  wieku od 4 do 12 lat. P rzygo­
towanie tych młodocianych artystów7 
wymaga' żnmdr.ej pracy i dużo w ysił­
ku, którego podjęła się p. dyr. Bilińska- 
C zarncw ska. P rem iera tej nowości bu* 
dzi niezmierne zainteresowanie nie ty! 
ko wśród dzieci, ale również w śród ro 
dziców i ciała podagogicz-neg-o.

— W łamania i kradzieże sklepowe.
Nieznani spraw cy włamali się wczoraj 
szej n ocy  do składu tow arów  galante­
ryjnych Józefa Spiegla przy ph R ze­
źni 1. 4, skąd po oderwaniu trzech kłó 
ciek skradli znaczny zapas pończech, 
przedstaw iający w artość około 4.5ÓG 
zł. — Drugie włam anie sklepowe notu­
je raport policyjny przy uh Bóżniczej L 
19, gdzie złodzieje dostali się do sklepu 
naczyń kuchennych Samuela Klihna i 
zabrali znaczną iloć tow aru nieustalo­
nej na razie wartości. Złodzieje prze­
cięli trzy  kłódki, zawieszone u drzwi 
sklepowych. — Trzecie włam anie skle 
powe popełnione zostało przy ul. Koł­
łątaja 1. 2, gdzie złodzieje włam ali się 
do sklepu bławatu ego Filipa Stern ba­
ch a i skradii znaczną ilość sukna ł ma- 
terjałów  bławatnych. — C zw arte w ła

Wiec wyborczy Bloku
W iec Bloku Katolicko - Narodowe* 

gO odbył się w  dniu wczorajszym  w 
sali Tow arzystw a Pedagogicznego o 
godz, 1 I-tej przed południem przy 
współudziale licznego zastępu w ybor­
ców, k tórzy  zapełnili salę oraz bocz­
ne ubikacje po brzegi. Zebranie zagaił 
mec. dr. Borowiec, poczctn do prezy­
dium powołano p. Kaczorowska i r. 
Popiela.

Do zebranych przem ówił pierwszy 
dr. Pieracki. k tóry  przedstaw ił ujem­
ne strony karty  konstytucyjnej i w ska 
zał na nieodzowna konieczność, jej. 
zmiany, przyczem  naświetlił te kieruu 
ki. w  jakich należałoby je przeprow a­
dzić przy pełucm zachowaniu narodo­
wego charakteru państwa. Po omó­
wieniu szeregu kw estyj ogólnych 
przeszedł, mówca do om ówieira ujem­
nego procesu, jakiemu w  ciągu ostat­
nich lat ulega nasze miasto, kiedyś 
tętniące najbujniejszem życiem i tw o­
rzące tak w ażny ośrodek kultury na­
rodowej, W skazał na niepotrzebne i 
niecelowe zarządzenia, przenoszące 
czy też znoszące urzędy, w ładze i in­
stytucje, mające dotychczas siedzibę 
we Lwowie, przyczem podniósł, że o- 
środki kultury dzielnicowej Po rozle­
głych ziemiach naszego państw a nie 
mogą zmartwieć, stanowią bawieni bo 
gactwo i siłę naszej kultury narodo­
wej.

Jako drugi przemówił kandydat Blo­
ku Katolicko - Naród, K. Czartoryski, 
który  wczorajsze swe przemówienie 
poświęcił sprawom gospodarczym, 
przyczem głębokie i nadzwyozainem

znawstwem  przejęte ujęcie tych spraw 
spotkało się z eutuzjastyczncm  uzna­
niem ze strony wyborców.

Z kolei zabrała glos kandydatka li­
sty  nr. 24 p. Demelówna i w  gorących 
słowach nakreśliła rolę kobiety Polki 
w  dzisiejszem życiu i rolę. jaka w in­
na spełnić na terenie pracy parlam en­
tarnej w  imic górnych a szczytnych 
haseł, przyświecających od wieków 
polskiej rodzinie. '

Przemówienia powyższe spotkały 
się z ogólnem uznaniem licznego za­
stępu wyborców, którzy burzliwymi 
oklaskami raz po raz uznawali w yso­
ką w artość podniesionych wr mowach 
kandydackich wywodów.

Wkońcu zebrani uchwalili jedno­
myślnie rezolucję, w zyw ająca społe­
czeństw o polskie do poparcia listy 
Bloku Kato!.-Naród. nr. 24 j uchwalili 
jednomyślnie na nią oddać swoje gło­
sy. Nastrój na zebraniu panował nad 
w yraz poważny j niczem nie został 
zakłócony. Był to pierw szy wiec w y ­
borczy Bloku, nierozwiązany przez 
policie. * * *

Drugi wiec Blo-ku Katok-Narod. od- ! 
był sie w sali Sokoła iF p rz y  ukcy 
Kętrzyńskiego. Przemawiali kandyda­
ci fiśty nr. 24. Gdy jednego z przeciw 
lńków listy nr. 24 usunięto ze sali za 
zakłócanie porządku, zwolennicy te- : 
goź wszczęli ‘tumult, wskutek czego 
połicia rozwiązana zebranie, zresztą 
jiiź ku końcowi. Bojówkarze. którzy 
przybyli dla rozbicia wiecu p o w b ija li 
szyby w  gmachu.

Krakowskim, ale gdy temu przeszko­
dziła policja z powodu wydanegąo za­
kazu, przenieśli się do sali kinoteatru 
„Luna" przy ul. Żółkiewskiej.

Do zebranych około 500 ósób prze­
mówił najpierw niejaki Bernard, kaai* 
dydat listy nr. 13, poczem referat w y ­
borczy wygłosił znany na tutejszym 
bruku komunista, robotnik Karol Szmal.

Gdy mówca począł atakow ać rząd, 
obecny na sali kom, Łukoniski rozwią­
zał wiec i w ezw ał zebranych do opu­
szczenia sali. Wobec opornego w  tej mie 
rzc stanowiska komunistów wkroczył 
na salę silny oddział posterunkowych 
i usunął komunistycznych wiecowni- 
ków. Komuniści zebraw szy się w wiel 
kiej liczbie na ulicy, wszczęli aw antu­
ry, tak , że musiał ich rozpraszać od­
dział posterunkowych konnych, zaw e­
zw anych z koszar. Za opór w ładzy’ ą- 
resztowanych zostało 12 osób, które 
odstawiono do aresztów  policyjnych.

Jr Niezwykły pochód szczurów. —
Podczas powodzi, spowodowanej ule­
wnymi deszczami w dolinie Lea. w 
Anglji, zdarzył si ciekawy fakt maso­
wej emigracji szczurów. Kilkutysięcz­
na armja w yruszyła pewnego dnia go 
ścińcem w Kdmonton, pod przewodni­
ctwem starego ślepego szczura. Robo­
tnicy idący tą drogą musieli cofnąć 
się przed tą ogromną i zbitą masą, cy ­
kliści .zawrócili z drogi. Pochód czwo 
ronożnych uciekinierów przedstaw iał 
widok tak groźny, że naw et najodwa­
żniejsze psy odmówiły zbliżenia się do 
nich. Dopiero, samochód ciężarow y 
zmusił je do ustąpienia z gościńca. — 
Skierowa-y się wówczas ku lasowi w 
Fpping i znikły z horyzontu.

W iec Bezpartyjnego Bloku W spół­
pracy z Rządem odbył saę w  kinie 
„Lew". Wielka sala była wypełniona. 
Zebranie, zagaił red . Laskow nicki po­
wołując prezydium honorowe i ‘ odda­
jąc głos p. ministrowi Kwiatkowskie­
mu, k tóry  wygłosił dłuższy referat, be 
dący równocześnie kandydackiem cre­
do. Przemówienie Min. Kwiatkowskie­

go byłG ściśle rzeczowe, operow ał 
» przedewszystlTem  w ym ow a cyfr. — 
j (Streszczenie mowv podajemy na in~ 
\ nem miejscu). — Po niowie ministra 

Kwiatkowskiego i dwóch innych prze­
mówieniach wiec uchwalił na wniosek 
prof. Kozłowskiego poparcie kandyda­
tu ry  min. K w iatkow skiego. z listy 
nr. 1

• J i

ARESZTOWANIE 12 OSÓB.

Miejscowi komuniści, k tórzy grupu- raj około godz, 10-tej przed południem 
ją się w  P. P. S.-Iewicy, usiłowali wczo ’ zebrać się na wiec w yborczy na placu

manie dokonane zostało w  śródmie­
ściu, gdzie złodzieje włamali się do 
.składu w ełny pod firmą Tempski przy 
placu Marjackim 1 9 . Spraw cy po w y r­
waniu skobla w  drzwiach biura adw. 
dra Mullera, skąd dostali się do wspom 
nianego składu. Nie zdołano na razie 
stwierdzić, jaki m ateriał stał się łupem 
włam ywaczy. — W reszcie jakiś zło- 
dzj dorobionym kluczem otw orzył w y 
staw ę sklepową sklepu galanteryjnego 
Mendla Alstera przy ul. Kętrzyńskie­
go 1. 12 i zabrał , zapas tow aru, przed­
stawiającego w artość kilkuset zł.

— W łamanie mieszkaniowe. Niezna­
ni złodzieje włamali się wczoraj w ie­
czorem do mieszkania Józefa Sobla 
przy uh Dąbrowskiego 1. 1 i skradli 
srebrną zastawę stołową i pewną ilość 
srebra — znacznej w artości. — Niezna­
ni spraw cy w yrw ali skobel u drzwi 
mieszkania Leona Bodeka przy ul. P a  
nieńskie] 1. '45 i skradli srebrną zasta­
w ę stołową i garderobę wartości oko­
ło 3.000 zł.

— Zamach samobójczy. W  stanie 
groźnym przywieziono wczoraj do tu­

tejszego szpitala powszechnego Bole- 
sława Kruszyńskiego, zamieszkałego 
przy ul. Listopada 1. 28. Kruszyński w 
zamiarze samobójczym postrzelił się 
ciężko w skroń. Powód ma razie nie­
znany. '

— Nagły skon, W  realności przy  ul. 
Zadwórzań-skiej 1. 36 zm arł wczoraj 
nagle niejaki Adam Cap, liczący 62 lat, 
dozorca tej realności. Lekarz miejski 
stwierdził śmierć skutkiem długoletniej 
choroby.

nawozy sztuczne, 
maszyny rolnicze i węgiel

d o s tarcza
WB LWOWII 

UL, KSLlftSKtSUO L. %
Przedstawiciel Sp. Akc. 
hodowli nasion „Udycz*. 1461pk

mil fflłROSZEWSSI

K a z i a  i  Z o s i a
od firmy p. Bronisławy Purtzl prscują 

obecnie we firmie:

Włady ław  KOCIOŁEK
/ . i m o r o w i o t a  6 ,  1637pk

. Poniedziałek, 20 lutego.

W arszaw a (U li) .  Godz. 16.40. „Kon 
federacja barska w  świetle historii i le­
gendy" — odczyt wygłosi prof. H. Mo­
ścicki. — Godz. 17.45. Program  dla 
dzieci. — Godz. 18.15., Transmisja mu~ 
zyki tanecznej z kawiarni „Gastrono­
mia". — Godz. 20.30. Koncert wieczór 
ny. W ykonaw cy: 1.' Zapolska (śpiew7), 
S, Frenkel (skrzypce), prof. Lefcld i 
prof. Urstein (akamp).

Kraków (566). Uodz. 16.40. Odczyt: 
„Wielcy w ędrow cy" naszych mórz i 
rzek" odczyt wygłosi prof. dr. M, Sie­
dlecki/

Poznań (344). Godz. 13.45. Koncert 
tercetu instrumentalnego; — Godz. 
17.45. Koncert instrumentalne-wokal­
ny. W ykonany: W. Jarochow ska (me­
zzosopran), A. Klichowski (tenor), E. 
Giżejewski (skrzypce). — Godz. 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej z „Palais 
Roył".

Katowice (422). Godz. 18.15. T rans­
misja muzyki tanecznej z kaw iarni „A- 
storja".

Wilno (435). Godz. 17.20. „Przyszły 
rozwój W ilna" — odczyt w ygł. J. Kłos. 
—- Godz. 18.10. Koncert popołudniowy 
orkiestry pod dyr. A. Kontorowicza.

Mediolan (315). Godz. 21.00. Koncert 
muzyki lekkiej.

W rocław (322). Godz: 21.00. Produk 
cje muzyczne na waltomi.

Neapol (333). Godz. 20.50. Muzyka 
operowa.

Praga (348). Godz. 20.10. „Dafnis \ 
Chloe" —operetka Offenbacha.

Lipsk (365). Godz. 17.00. Koncert ka* 
pel? drezdeńskiej.

Frankfurt (428). Godz. 16.30. Muży- 
ka operowa.

Berlin (483). Godz. 17.00t Koncert. 
— Gocjz. 22.30. Lekka muzyka.

Wiedeń (517). Godz. 16.15, Koncert 
popołudniowy.
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Dyskusja lekarzy nad 
systemem Woronowa.

W  Wiedniu odbyła się przed kilku 
dniami generalna dyskusja Związku 
lekarzy na temat zabiegów operacyj­
nych, stosowanych przez Woronowa. 
P ierw szy zabrał głos dr. Schleyer i 
przedstawił zgromadzeniu dwóch o- 
perowanych przez siebie pacjentów, 
systemem Woronowa, u których zau­
ważono pomyślne wyniki. Z przebiegu 
konferencji wynika, że główne zada- 
nió polega na tern, aby przeszczepio­
ne części małpich gruczołów przyjęły 
się w ludzkim organizmie. Odmło­
dzeni pacjenci wiedeńscy pozbyli się 
stosunkowo w bardzo krótkim czasie 
różnych objawów starości. Zachodzi 
jednak pytanie, jak długo trw ać będą 
pomyślne następstwa zabiegu. Lmi 
lekarze przytaczali cały szereg faktów 
różnorodnego zachowywania się ope­
rowanych. Najlepsze wyniki można 
obserwować na osobnikach średniego 
wieku, u których przedwczesne obja­
wy starości pojawiły się wskutek 
różnych chorób. U osób nerwowo i u- 
mysłowo osłabionych zabiegi syste­
mem Woronowa nie przynoszą prawie 
żadnej poprawy. To samo można po­
wiedzieć o wyniszczonych organiz­
mach starców i tu w najlepszym w y­
padku zachodzi tylko krótkotrwała 
■poprawa zdrowia.

Dr. Schonbaer twierdzi, że pomyśl­
ne wyniki w tym kierunku zawdzięcza 
się także zgoła wyjątkowym okolica 
nościom i indywidualnemu zachowy­
waniu się pacjentów. Niemałą rolę od­
gryw a przy tego rodzaju zabiegach 
itakże usposobienie odmładzanych o- 
sób, przedewszystkiem wielki wpływ 
wywiera pod tym względem sugestia, 
przyczyniająca się w dużej mierze do 
poprawy ogólnego stanu.

Inny lekarz dr. Demel, posługując 
się odpowiedniemi tablicami, zapew­
nia, że odmładzanie systemem ■ W oro­
nowa pociąga za sobą wprawdzie me* 
kiedy bardzo jaskrawe, ale niemniej 
krótkotrwałe następstwa. Mówca 
przytacza cały szereg faktów, między 
innemi powołuje się na tę okoliczność 
że gruczoły z jednej małpy przeniesio­
ne na drugą itego samego gatunku 
zazwyczaj nie przyjmują się, co osła­
bia znaczenie tego rodzaju zabiegu, 
ipraktykowanego na ludziach. • Drogą 
przeniesienia n ie ^  ,/ch gruczołów 
do organizmu ludzkiego nie można 
jeszcze uzyskać przedłużenia życia, 
lub też poprawić sprawności schorza­
łego organizmu. Zamiast przeprowa­
dzać operacje w tym kierunku, moż­
na takie same rezultaty osiągnąć 
dziś przez odpowiednie zastrzyki, f a ­
brykacja bowiem preparatów  z wycią­
gów danych gruczołów nie przedsta­
w ia wielkich trudności i kosztów. W  
ten sposób nożnaby o wiele taniej i 
praktyczniej dokonywać zabiegów na 
pacjentach.

Dr. Bachrach obserwował przez 
długi czas pacjentów, odmłodzonych 
sposobem W oronowa, przyczem po­
sługiwano się gruczołami pawianów 
zamiast szympansów. Jak  się okazało 
każdy z pacjentów 'w  inny sposób rea­
gował po operacji. Ciekawe badania 
przeprowadzono na pewnym inwali­
dzie wojennym, który odniósł bardzo 
ciężkie kontuzje w  ogniu artyleryj­
skim, przyczem granat uszkodził mu 
poważnie dolną część tułowia. Po za­
szczepieniu mu małpich gruczołów 
uwidoczniły s ię 'u  pacjenta charakte­
rystyczne objawy, lecz na razie nie 
można nic pewnego określić, jak dłu­
go skutki te będą działały. Reszta le­
karzy przypisuje wielkie znaczenie su­
gestii operowanych osobników, któ­
rzy przez długi czas pozostają pod . 
wrażeniem zapewnień doktora. -Mimo 
jednak wyrażonego naogół widkjego 
powątpiewania co do wartości odmła­
dzającej kuracji, większa część zga­
dza się z faktem, że zabiegi W oronowa 
przyczyniają się w  dużej mierze do 
lepszego funkcjonowania organizmu.

Niektórzy jednak, jak n. p. -idr..,

Schwarz, tw ierdzą, że niemożliwością 
jest, by starca uczynić młodym, gdyż 
fizjologicznych następstw  starości nic 
nie może usunąć. Starość jest bowiem 
normalnym objawem fizjologicznym i 
przebiegiem nie zaś chorobą. Gdy 
przeszczepiono staremu psu gruczoły 
młodszego, okazało się, że wprawdzie 
przez czas jakiś w ystąpiły u odmło­
dzonego pomyślne objawy, lecz nie 
udało się bynajmniej w  ten sposób za­
pobiegnąć starczemu osłabieniu, po­
nieważ proces ten musi wcześniej czy 
później nastąpić. Sam przebieg sta­
rzenia się może jednak odbywać się 
różnorodnie. Dr. Schleyer przedstawi* 
na zakończenie opinję, że jakkolwiek J 
metodą W oronowa osiąga, się pewne \ 
pomyślne rezultaty, to jednak nie na- j 
leży dziś jeszcze przeceniać wartości

tego systemu, gdyż wymaga to bardzo 
skrupulatnej obserwacji i długolet­
nich badań. W ykaże się dopiero, czy 
pomyślne następstwa „odmłodzenia" 
będą trw ały  przez trzy  czy też przez 
cztery lata, czy też dłużej. Ustalenie 
mniej więcej dokładnego okresu jest 
bardzo ważne przy pozytywnych do­
świadczeniach. Chodzi także o  po­
godzenie teoretycznych dociekań nau­
kowych z prakfycznemi rezultatami, 
przyczem dalsze powodzenie tego sy­
stemu zależy także od tego. czy po 
upływie odmłodzonych lat można bę­
dzie jeszcze dokonać powtórnego za­
biegu z przeszczepieniem gruczołów i 
ewentualnie uzyskać powtórnie po­
myślne rezultaty na pewien okres 
czasu.

dywan v, chodniki, garni-.- 
tury. portjery, materjc, 
mebl. poleca najtaniejFIRANKI

K. Skibiński, -  Lwów, Kopernika 4 .
1584

S M A K I DO W Ó D E K
tortow i pomadek. Szczotki rozmaite. 
Mydła toaletowe. Wosk, terpentynę itpj 

poleca 1 2

Jozef KOLEZANSKI, Batorego 34a.
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Z KARNAWAŁU.

Bal hosllumowy neilyttw.
Imprezy karnawałowe medyków ma­

ją już z dawien dawna we Lwowie do­
brze zapisaną kartę w  dziejach bali i za 
baw; nic więc dziwnego, że ostatni bal 
kostiumowy wypełnił po brzegi wspa­
niale udekorowane sale Kasyna i Koła 
literacko-artystycznego nader wykwin­
tną publicznością. Nastrój panował mi­
ły i wesoły. P rzy  dźwiękach zespołu p. 
Kordilka przesuwał się przed oczyma 
widza taneczny korowód wspaniałych 
kostiumów, który chwilami w  zmień- 
nem świietle kolorowych reflektorów, 
przypominał piękną wizję w  bajki.

Organizacja balu spoczywała w nie­
zawodnych i zawsze ofiarnych (jeśli 
chodzi o brać medycką) dłoniach pani 
dziekanowej Renckiej, która wespół z 
komitetem ściślejszym w osobach pny 
Kossównej i Balickiej i p. Zahradnika, 
dołożyła wszelkich starań w kierunku 
powodzenia zabawy. Do atrakcji balu 
należało między innymi premiowanie 
najpiękniejszego kostiumu. Jury w oso­
bach p. drowej Daumowej, p. prokura- 
torowej Koerberowej, p. starościny Kło 
sowskiaj, p. Kościckiei, p. inżynierowej 
Pappiusowej, p. dziek. Renckiej, p.dsie 
kana wydz. lek. prof. dra Zalewskiego,

i p. mec. dra Linka, p. dyr. Medyńskiego 
oraz p. inż. Słuszkiiewicza, miało nader 
trudne zadanie wyboru z pięknych — 
najpiękniejszego. Ostatecznie nagrodzo 
no kostjum „Tudor" pani drowej Dą­
browskiej i strój krakowski pana Kie- 
lanowskiego.

Z powodzi pięknych i  oryginalnych 
kostjumów w yróżniały się między in­
nymi stylowy orange pani pułkowniko­
wej Perini, p. Kruszelnickiej „Josephinc 
Backer", p. Wachmaninównej „tęcza", 
p. Ruszkowskiej „papuga", p. Bujnównej 
kostjum assyryjski, p. Lutkowskiej „in- 
djanim", Schmidtgałlównej „parasolka", 
Kozłowskiej „djablica", p. Dobrzyńskiej 
„pajac“, panien Harnosohiiównych 
„bombonierka" i „sopla lodu".

Z pięknych toalet zw racały powszech 
ną uwagę^ strój pani dziekanowej Renc 
kilej z crepe satin koloru starego złota, 
k ry ty  czarną koronką, stylowa toaleta 
ny Zalewskiej z crepe satin, pani inży­
nierowej Pappiusowej seledynowa su­
knia z crepe satin i złotej lamy, oraz 
stylowy bogaty szal z białego japoń­
skiego jedwabiu, pani drowej Daumo- 
wej strój z crepe georgette bogato ha­
ftowany srebrem, panny Reinlaenderó- 
wnej suknia z różowej crepe georgette 
oraz capi gazowe strojne różami, pan­
ny Kossównej suknia liljowa haftowana 
srebrem, panny Medyńskiej stylowy bia 
ły kostjum, toaleta panny Ramcrtównej, 
strój pani Bukowskiej brokatowy pa­
wiego koloru, panny Ehrlichównej toa­
leta z różowego brokatu, p. Wond^au- 
schówny biała suknia strojna złotem i 
w. iiiinych.

Ochocza zabawa pod kierunkiem wo 
dzireja p. Zahradnika przec:ągnęła się 
do białego rana. Już słońce zatoczyło

spory luk na niebie, gdy rozbawiona 
publiczność opuszczała sale Kasyna, u- 
nosząc niezatarte wspomnienia z balu.

R A D J O
Aparaty jedno i wieLlampkowe 
oraz wszystkie częśc składowe 
najtaniej i na dogodnych warun- 
1449 kach poleca:

, W A R R  A D J O  ‘
Lwów, Janowska 37, Teł. 30-33.

Wszelkie naprawy, strojenia budowy 
anten, ładowanie akumulatorów usku­
tecznia się szybko, solidnie i tanio

n a u k a  i  w y c h o w a n ie .
8 groszy za wyraz.

Kaidy numer dowodowy liczy się 
20 groszy.

ipnKnmmmamnmm    i i in  iimniyr
I  KUPNO I SPRZEDAŻ. g 

10 groszy za wyraz. |

B iŻU lE K Ja , on .z  sreb ro  sprzedaje  na jtan ie j firm a: 
• ĄBROWSKI ROZWARZLWSK1, Lwów, (H otel Ge- 
o rgea ) A kadem icka 2. 173u

FORTEPIANY i p ian ina, w każdym  s tan ie  kupuję  go- 
lów ną, p łacę najw ięcej: K opernika 25, Skiem arski.

_________________________________________________ >698
FORTEPIAN k ró tk i, krzyżow y, prawdziw ie dobry , e ry - 

g iria lnoś- zagw aran tow ana fachow o, sp rzedam  nie 
drogo . K opernika 2o, Skłeniars. j, 1699

KUPIĘ n a ty ch m iast fo rtep ian  lub p ian ino  ty lko  p ry ­
w atnie, okazy jn ie , naw et gorsze. L isty  do  ad m in i­
s trac ji S łow a pod „L okata  . 1.00

MICHELIN now y typ w zm ocnionych o p o n  po leca 
W lło ld  T ran da, Lwów, P od lesk iego  2 . "  1141

KAPELUSZE w ieczorne, w izytowe po leca  — Kąpełu- 
sze w szelk iego rodzaju  p rzerab ia  m odnie , tan io  To- 
poln icka, K opern ika 1, pasaż  M ikolascha i p. 1276

P . t . BIBLIOFILOM I N ajtrw alsze, najszlachetn iejsze  
i n ie drogie  s ą  opraw y pergam inow e, w ykonuie  a r- 

in tro lig a to rn ia  Krzyw ieckiego, Lwów

RODOWITA F rancuska  peszuku ie  lekcji. Z głoszenia  
pod „Francuska*. 1575

MATU.RZYŚCI(STKI)
powtórka m atem atyki do matury (po­

cząwszy od olanimetrji).
Początek zi> bm Iłość osób ograniczona.

Wybitna si*a nauczająca.
E C O L E  R E  F O R M Ę  Piłsudskiego 14.

•(P a ń s k a ) . Z g ło s z e n ia  S 8. I -

( POSADY POSZUKIWANE. §
4 grosze za wyraź. |

K a NDY. AT notarjal.ny z dw uletn ią p rak ty k ą  notar- 
ja lną , biegły w spraw ach  spadkow ych  poszukuje  p o ­
sady. Z głoszenia  p o d : „K andydat" ad m in is trac ja  
Słow a l wów. >650

ly sty czn a  .... 
P ieka rska  1 c. 32197

RogÓŻki kokosowe
Chodniki, Maty japońskie

u SUDHOFFA Akademicka 8.

MIESZKANIA SKLEPY LOKALE. 
8 groszy za wyraz.

ó 4 — . 0 pokop komfort zaraz w} najm ie.
Kupi wille, kamienice, wkład .010 doi. 
Truchanowie?. Kopernika 22, telefon 44o.

POKÓJ um eblow any z balkonem  d la  so lidnej pani do 
w ynajęcia . T u recka  1, drzwi n r. 3. 1652

POS/.L KUJĘ m ieszkania  2—3 pokoji z kuchn ią  i kom ­
fo rtem , n iedaleko  śró d m ieśc ia . Czynsz roczny z g ó ­
ry  /g ło s z e n ia  p isem ne z w ykluczeniem  pośredn i­
ctw a ao  M ałopolskiej A jencji R eklam ow ej, C ho- 
rążczyzna 7 pod T. W 1675

LO K A L na pracow nię o d w u  ubikacjach w  Ś ró d ­
mieściu potrzebny zaraz. W iadom ość z podaniem  
w arunków  do ridm in. i ło w a  Eolsk. pod ..Pracow- 
nia" 1455

(A a fe c w u z e  ż , T tc y fa fiM o e , 

'r tio ia a jk le i

~
ć&rub

5HP. M Ź300

fi*

jjtruftizcdóŁ. na Shłó&ę
Z& ott a .

Ś&nur fil- (ffalicfib 7*
6140

WYDAWNICTWA

BIBLIOTEKI ZESPOŁU STU
W acław Mejbaums * Podsta­

wy narodowego myślenia i 
narodowej polityki*. . . Z ł .  1 —

St. Kupczy ńskfs „System spo­
łeczny i gospodarczy Hen­
ryka Forda* . . . . * ZŁ P —

SKŁAD G ŁÓ W N Y «

W K S IĘ G A R N I  T. S. L.
LwAw, Batorego 32.

m

l ROŻNE DONIESIENIA.
8 groszy za wyraz.

IBHUiS«g9

/ . u K i , \ t  uamsKie s ta ro m o a n e , k ieszonkow e, prze­
rąb ią  na ręczne Jan  S e ltenreich . Lwów pi. Marja- 
cki 5. I l i

FIRMA W1TTELS, R utow skiego 7 przyjm uje zam ó 
w ienia na w ykw intną ga rde robę  m ęską . K redyt do 
dziesięciu m iesięcy pom im o  cen  ściśle  gotów ko 
wych.________________  ■   Mż.v4

ZŁOCENIE, srebrzen ie  w ykonuje  so lidn ie  i najtan ie j 
Wł. Buszek, Lwów, A kadem icka6 ,telef. 18-48. 1094

Ł D Y I i T
Wezwanie nieznanych dziedziców i wie­

rzycieli.
Edward Rledi, emer. pułkownik korp. 

sąd. W. P. zmarł dnia 10 stycznia 1928 r. 
w Tenczynku koło Krakowa nic pozosta­
wiając ostatniego rozporządzenia. Sądowi 
niewiadomo, czy pozostali dziedzice. Usta­
nowiono p. inż. Karola Musiała w Ten- 
czynku kuratorem spadku.

Kto zamierza zgłosić roszczenie do spad­
ku, winien o tern donieść temu s&dowi w. 
ciągu jednego roku, licząc od dnia dzisiej­
szego i wykazać swe prawa do spadku.

Po upływie tego czasokresu wyda się 
spadek tym osobom, które wykażą swe 
prawa; o ile zaś praw nie wykazano, spa­
dek przypadnie skarbowi państwa.

Wierzycieli, którzy mają roszczenie do 
spadku wzywa się, aby jc zgłosili i wyka­
zali w  tym sądzie ustnie lub pisemnie do 
dnia 30 kwietnia 1928. W przeciwnym ra­
zie wierzytelności, które nie są zabezpie­
czone prawem zastawu, nie otrzymają po­
krycia z masy spadkowej, jeśli spadek zo­
stanie wyczerpany przez zapłatę wierzy­
telności zgłoszonych. *039
Sgd powiatowy w  Krzeszowicach (Mało­

polska) Oddz. I.. dnia 20 stycznia 1.928..

Wyda* mt Btpkfcft" łjdwwiedatatay; WUbel)® Ski‘zvczvńskŁ Z drukarni „Stówa Polskiego" Lwów. ul Zimo rowicia 15


